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LECH  STA C H O W IA K

LITERACKIE I EGZEGETYCZNE PROBLEMY PERYKOPY 
O CHLEBIE Z NIEBA (J 6, 22— 59)

T reść: I. W prow adzen ie; II. P ra w d z iw y  p o k arm  a dzieło Boże; III. C hleb 
z n ieb a  a konieczność w ia ry ; IV . Z apow iedź E u ch a ry s tii; V. S k u tk i 

zapow iedzi: w yznan ie  P io tra  (J 6,60—71).

I. W PR O W A D ZEN IE

Rozdział szósty Ewangelii Janow ej obejm uje  trzy  zasadnicze 
epizody, stanow iące jedną całość doktrynalną: cudowne roz­
mnożenie chleba (6, 1— 15), chodzenie Jezusa po jeziorze Gene­
zaret (6, 16— 21) oraz dialog zapow iadający praw dziw y chleb 
z nieba. Tem atycznie tylko drugi epizod w ydaje się odbiegać 
od zasadniczego w ątka  doktrynalnego. N ależy jednak  zauw a­
żyć, że cała tradycja  Nowego T estam entu  łączy —  zapewne 
nie bez podstaw  — dwa pierw sze w ydarzenia, m imo że stosu­
nek  J  6 do opisów synoptycznych jest nader sporny *. Różnice 
między J  a Mk sprow adzają się w epizodzie J  6, 1— 21 w praw ­
dzie do drugorzędnych szczegółów p rzy  identycznym  schem a­
cie literackim  (rozmnożenie chleba — chodzenie po jeziorze — 
pow rót na d rugi brzeg — żądanie znaku), ale nie pozw alają 
mimo to przyjąć zależności literackiej m iędzy obu Ew angelia­
mi jako oczywistego fak tu  2. W czw artej Ew angelii w ydarzenia

P ° r P. B o r g e n ,  T he  U n ity  o f th e  D iscourse in  Jo h n  6, ZNW  
50 (1959) s. 277—287; E. D. J o h n s t o n ,  T h e  Jo h a n in e  V ersio n  o f  the  
t i a r tng F ive  T h o u sa n d  —  an In d e p e n d e n t T ra d ition? , N TS 8
!in«c! S' —154’ B l a n k ,  Die johanneische  B ro trede , B ibL eb 7 
p p  ° s - 193—219; 255—270; Th. P r e i s s ,  E tude  su r  le ch ap itre  6 de 
t é v a n g ile  de Jean , E tT heo lR el 46 (1971) s. 146— 167.

p ° r - J- B l i n z l e r ,  Jo h a n n es  u n d  d ie S y n o p tik e r , S tu t tg a r t  1965 
h S c h n i d e r  — W. S t e n g e  r, Johannes u n d  d ie S yn o p tike r . 

fiv  °  T en 1971 s ' 89— 170, A u to rzy  d ru g ie j ro zp raw y  w y ja śn ia ją  specy- 
iKę Janow ego  opisu  ja k  n a s tę p u je ; D ie R ede erw ies sich in  ih rer  h eu -  

ko n seq u en t e in en  G edankengang  d u rch fü h ren d , w en n  
auch, ih re  L o g ik  n ich t unsere  ist... Das J o h a n n eseva n g e liu m  k e n n t



58 LEC H  STA C H O W IA K [2]te podporządkowane są zupełnie innym celom doktrynalnym. Opiera się ona na tradycji wypływającej z tego samego faktu historycznego co i tradycja opracowana przez Synoptyków. Na pytanie, czy opis cudownego rozmnożenia chleba i chodzenia po morzu należy do tzw. źródła znaków (semeia — Q), można odpowiedzieć twierdząco * * 3; natomiast zapowiedź chleba zstępu­jącego z nieba nasuwa znacznie poważniejsze trudności.Na ogół przyjmuje się dziś powszechnie, że dwa poprzed­nio opisane znaki stanowią przygotowanie do objawienia się uczniom, którzy byli ich świadkami. Poza wprowadzeniem, ustalającym audytorium i jego przybycie do Kafarnaum (6,22—25), dalsze wiersze zawierają postulaty zwracające uwagę słuchaczy Jezusa ku prawdziwemu, przynoszącemu życie po­karmowi. Audytorium domaga się potwierdzającego znaku, na co Mistrz z Nazaretu odpowiada cytatem ze Starego Testa­mentu z odpowiednim wyjaśnieniem — argumentacja zmierza do podkreślenia wiary jako nieodzownego warunku zrozumie­nia wypowiadanych przez niego słów. Odpowiedzią na szemra­nie słuchaczy jest dalsze uzasadnienie wiary i niewiary, za­kończone kulminacyjnym objawieniem się Jezusa jako chleba zstępującego z nieba. Najbardziej charakterystyczna, a zara­zem najważniejsza doktrynalnie jest ostatnia część mowy, któ­rej konsekwencję stanowi zakończenie rozdz. z wyznaniem Piotra (6, 60—71).Radykalna krytyka współczesna zaprzecza jedności dialogu, uważając ww. 51c—58, których sens eucharystyczny jest -nie­zaprzeczalny,4 * za późniejszy dodatek redaktorski w duchu ofi-
ke in e  eigen tliche  E n tw ick lu n g  des W eges Jesu.... D och is t zu  bed en ken ,
dass d ie  S tr u k tu r  e ines D en ken s sich bis in  das k le in s te  W e rk , das es 
gesta lte t, ü b erträ g t, w ie  d ie  S eh w eise  e ines M alers, m it  der er die W ir ­
k lic h k e it  s ieh t, sich  in  je d e m  se iner B ilder fin d e t, g le ichgü ltig  w elches  
S u b je k t  sie darste llen  (s. 166. 169n).

3 P or. R. T. F o r t u n a ,  T h e  G ospel o f S igne , C am bridge  1970; 
W. N i c o l ,  T he S em eia  in  th e  F o urth  G ospel. T ra d itio n  and  R edac­
tion , L eiden  1972.

4 P or. EvyaçiStitv już w  6, 11, k tó re  w p raw d z ie  w  założeniu  E w a n ­
g e lis ty  n iekon ieczn ie  m iało  znaczenie techn iczne, ty m  n iem n ie j w y czu ­
w ali je  dobrze p ie rw si i późn ie jsi czyteln icy . P rzec iw  eu ch ary sty czn e j 
in te rp re ta c ji  6, 51c—58 w y p o w iad a ją  się g łów nie  A. S c h l a t t e r ,  D er 
E va n g e lis t Johannes, S tu t tg a r t  1930 (por. D a s  E v a n g e l i u m  n a  ch 
J o h a n n e s ,  B erlin  1962, il8 n )  oraz H. S t r a t h m a n n ,  Das E va n g e­
liu m  n ach  Johannes6, G ö ttin g en  1950 s. 121 n.
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cja ln ej d o k tryn y  g m in y 5. Jednak k ry teria  sty listyczn e i lin­
gw istyczn e  okazują się n iew ystarczające  podobnie ja k  argu­
m en ty z kontekstu  6. D ecy d u ją cy  głos p rzysłu g u je  tu  analizie 
egzegetyczn ej i teologicznej.

R ozw ażania literackie  n ie  są jed n ak bezow ocne, a n aw et oka­
zu ją  się bardzo w ażne d la  zrozum ienia techniki ko m p o zycyj­
nej E w an gelisty. I tak  np. dziś zaczyna przew ażać zdanie, że 
znaczna część dialogu (ww. 32— 58 ew t. 32— 51b) utrzym ana 
jest w  sty lu  chrześcijańskiego m idraszu do starotestam ental­
nego tekstu  przytoczonego w  w . 31. K om p ozycja  ta nie n ależy 
do prostych, ale  odpowiada w  zasadzie p rzy ję tym  w e  w spół­
czesnym  Jezusow i i Janow i środow isku sposobom  w yk ład u  
tekstów  starotestam entalnych. Np. w w . 53— 58 stanow ią rek a - 
pdtulację całego d ia logu  i rzu t o k a  w stecz  na w w . 26— 51 
z  akcentem  euch arystyczn ym . N adto nie brak w  ca łym  dialo­
gu  kry terió w  sp ecyficzn ie  J a n o w y c h 7, tak  sty listyczn ych  ja k  
język o w ych  8. C z y  tego rodzaju  stru k tu rę  określić jako kolisto- 
-c h a ry z m a ty c z n ą 9 c z y  też jako objaw ienie luźno zw iązane ze 
w spółczesnym i sposobam i w yrażan ia  m yśli —  pozostaje do roz­
strzygn ięcia. T ru d n iejszym  zagadnieniem  jest stosunek p rzy­
toczonego dialogu do źródeł, na których  opierał się być może 
E w angelista, oraz do h istoryczn ego  kontekstu  m ow y (mów?) 
Jezusa. S yn optyczn ych  tekstów  paraleln ych  albo brak zupeł­
nie albo zaw iera ją  one dość odległe dane doktrynaln e. Jednak 
w  dialogu utrzym an ym  w  ch arak terystyczn ym  sty lu  Janow ym  
i sk ierow anym  do w spółczesn ych  jem u chrześcijan, przem aw ia 
praw d ziw ie  sam C hrystus.

s Por. szczególnie R. B u l t m a n ,  D as E va n g e liu m  des Johannes'-9 
G ö ttingen  1968 s. 162 i 174nn.

0 P or. H. K l o s ,  D ie S a k ra m e n te  im  Jo h a n n eseva n g e liu m , S tu t tg a r t  
1070 s. 59—69.

Do ta k ic h  należy zaliczyć np. n iezrozum ien ie  lu b  b łęd n e  z ro zu m ie­
n ie  słów  Jezu sa  p rzez  słuchaczy , p o d k re ś lan e  p rzez  J a n a  w  celu  w p ro ­
w ad zan ia  głębszego w y ja śn ie n ia  duchow ego sen su  słów  Jezusa . Por.

L  e r  o y, Das jo h a n n eisch e  M issverstä n d n is  als literarische  Form , 
B ibbL eb 9 (1968) s. 196—207 o raz  tenże, R ä tse l u n d  M issverstä d n is . Ein

ZUT- Ii’orrrlSesch ich te  des Jo h a n n eseva n g e liu m s, B onn 1968.
Finh .p te r ia  te  zestaw ia  i a n a liz u je  E. R u c k s t u h l ,  D ie literarische

e it des Jo h a n n eseva n g e liu m s, F re ib u rg  Schw . 1951, por. tak że  te ­
goż a u to ra : W esen u n d  K r a ft  d er  E ucharistie . W: Das O p fe r  d er  K ir ­
che  (L uzern  1954) s. 47__90.

se°r ’ ® e S a D  a. Da s tru ttu ra  c irco lare-charism a tica  d i G v  6, 
e il suo sign ifica to  teologico, B ibO r 13 (1971) s. 191—198.
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W śród m otyw ów  staro testam entalnych  na pierw szy plan w y ­
suw a się rem iniscencja zw iązana z drogą ku ziemi obietnic, 
a więc m anna, szem ranie na pustyni 10, dalej eschatologiczna 
uczta m esjańska n , znana dobrze całej tradyc ji tem atyka pas­
chalna 12, a wreszcie analogiczne tem aty  m ądrościowe 13.

Głównym  m otyw em  dom inującym  w  te j sekcji jest postać 
i ro la  Jezusa: jest on Chlebem życia z jednej strony  w  sensie 
całego swojego objaw ienia, z drugiej zaś w  sakram entalnym  
darze Eucharystii. Jedno i drugie w ym aga pełnej afirm acji 
w iary  chrześcijańskiej, ale w łaśnie w Eucharystii koncen tru je  
się cały zbawczy dar C hrystusa; jest on w yobrażeniem  i za­
stosow aniem  zbawczej działalności Jezusa d la  wierzącego, po­
cząw szy od w cielenia aż do śm ierci na krzyżu (por. szczeg. 
w. 51: „za życie św iata”) ku życiu w ieczn em u 14. D latego też 
w szystkie rozw iązania jednostronne, pragnące zrozum ieć d ia­
log w  sensie czysto d u ch o w y m 15, pełnej w iary  w  Jezusa 
C hrystusa, czy też w yłącznie jako opis dotyczący E uchary­
stii —  są niew łaściw e. Oba w ątk i p rzen ikają  się w zajem nie, 
stanow iąc całość doktrynalną; w iara w Jezusa prow adzi ku 
zapow iedzianej E ucharystii, k tó ra  jest jej trium fem  i n a jp e ł­
niejszym  w yrazem  16.

10 W j 16; 17, 2. P or. R . H. S m i t h ,  E xo d u s  T yp o lo g y  in  th e  F o urth  
G ospel, JB L  81 (1962) s. 329—342; P . B o r g e n ,  B read  fro m  H aeven . 
A n  exg e tica l S tu d y  o f th e  C oncep t o f M anna  in  th e  G ospel o f Johan  
and th e  W rittin g s  o f P hilo , L eiden  1965.

w Iz 25, 6. 8; 26, 19; P s 23, 1. 5- 77, 24nn. Por. A. F  e u i 11 e t , 'E t u ­
des johan n iq u es, B ruges 1962 s. 61—76.

12 Por. szczeg. J  6, 4, 59 o raz  B. G ä r t n e r ,  Jo h n  6 and the  Je w ish  
P assover, C oniN eot 17, (1959) s. 5— 22; J . K. H o w a r d ,  P assover and  
E u charist in  th e  F o urth  G ospel, Scot. Jo u rn . Theol. 20 (1967) s. 329—337.

13 P or. P rz  9, 1—6; 6, 5; S y r 24, 19nn. T akże : M. C o n t i ,  Il disco- 
rso de Pane d i V ita  ne lla  trad izione  sap ienzia le , L ev an to  1967.

14 H. K  1 o s, dz. cyt., s. 69.
*’ P o r A. A m b r o s i a n  o, L a  d o ttr in a  eucaristica  in  San  G iovann i 

secondo le recen ti d issenssion i tra  i P ro testa n ti, A tti d e lla  X V II S e tti-  
m an a  B ib lica  (B rescia 1964) s. 187—205.

lu Z agadn ien ie  to  n a św ie tla ją  o sta tn io  poza p rzy taczan y m i już a u to ­
ra m i: G. B o r n k n a m m ,  Die eucharistische  R ede im  Jo h a n n esva g e-  
h u m , ZNW  47 (1956) s. 161—169; X. L é o n - D u f o u r ,  Le m y s tè re  d u  
P ain  de M e  (Jean  V I), R SR  46 (1958) s. 481—523; P. N i e w a l d a ,  
S a k ra m e n tsy m b o lik  im  Jo h a n n esva n g e liu m ?  E ine exeg e tisch -h is to r isch e  
S tu d ie , L m b u rg  1958; R. S c h n a c k e n b u r g ,  Die S a k ra m e n te  im  
Joh a n n eseva n g e liu m . W : Sacra P agina  (P a ris -G em b lo u x  1959) s. 235—254; 
R. A n d r e j e  w s k  i, Le p a in  de vie  et le repas d u  S e ig n eu r, R icerche
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IX. PR A W D ZIW Y  PO K A RM  A D ZIEŁO  BOŻE

Opisany .poprzednio epizod cudownego rozm nożenia chleba 
należy umiejscowić w odległości ok. 12 km. od K afarnaum , do­
kąd udali się łodzią uczniowie Jezusa, a idąc za nim i po jezio­
rze sam M istrz. Pozostali słuchacze zostają na m iejscu i są 
św iadkam i odjazdu uczniów oraz odejścia Jezusa na górę. 
W jak i sposób ta k  znaczna ilość osób przybyła następnego dnia 
do K afarnaum , Ew angelista nie opisuje, podobnie jak  nie przed­
staw ia sposobu przybycia ich poprzedniego dnia do Jezusa. 
W ażne jest to, że ci sami ludzie, a przynajm niej n iektórzy 
z nich prow adzą dialog z Jezusem . W zm ianka przepraw y ło­
dziam i tak  znacznej ilości osób, a naw et ich części, pochodzi 
z innej tradycji, umieszczonej tu  przez redaktorów . Liczne 
w ahania tradycji m an u sk ry p to w y ch 17 są dowodem niepew ­
ności egzegezy chrześcijańskiej na ten  tem at. Cokolwiek nale­
żałoby o tym  sądzić, tłu m  „poszukuje” Jezusa. In tencja tych 
ludzi nie jest zła 18, zdradza jednak  niedoskonałe usposobienie 
szukających: m otyw em  jest nie w iara  w C hrystusa działające­
go w im ieniu Ojca, ale o trzym any  chleb. Toteż na sposób 
czysto ludzki py ta ją  Jezusa o czas przybycia (w. 25). Ew an­
gelista natom iast, podkreślając nadprzyrodzoną mcc Bożą za-

Bibl. e R elig iose 3 (1968) s. 123— 137; J . G i b 1 e t, E u charystia  a E w a n ­
gelia  św . Jana , C oncilium  4 (1968) P o zn ań  1969 s. 568—574; M. F. B e -  
r r o u a r  d, La m u ltip lica tio n  des pa ins e t le d iscours du  pa in  de vie, 
L u m V ie  18 (1969) s. 63—75; J . D. G. D u  n  n, Jo h n  X I — A  E ucharistie  
D iscourse?, N TS 17 (1970/71) s. 328—338.

17 T ek st w y k azu je  n ie jasn o śc i zarów no  w  w. 22 ja k  i 23. W. 22 p rz e ­
k azu ją  jed n e  rk p . (P7\  Sc, A, B, L, W  i in. o raz tłu m . V L a u r b .c . f . f f a . l .q .  
V g, kopt) w  b rzm ien iu : „n ie  było  tam  żadnej in n e j łodzi poza je d n ą ”, 
in n e  n a to m ias t m a ją  te k s t d łuższy  (S+, D er +, K , m in. i n ie liczne  tłum ) 
„żadnej innej łodzi tam  n ie  było oprócz jed n e j (tej), do k tó re j w sied li 
uczniow ie J ?g.° (M- Je z u sa )”. Jeszcze  in n y  te k s t p ro p o n u je  w  oparc iu  
o O jców  K ościoła M. E. B o i s m  a r  d, (P roblèm es de c r itiq u e  te x tu e lle  
concernan t le Q u a trièm e E vang ile  RB 60 (1953) s. 359—371): „w idząc, 
ze nie m a tam  Jezu sa  an i jego uczniów , sam i w sied li do in n y ch  łodzi, 

-p rzy P?yi?ęły do T y b e riad y , będącej b lisko  m iejsca , gdzie jed li
S ? , ,  1 u d a li s iS do K a fa rn a u m  w  poszu k iw an iu  Je z u sa ”. To pow iązan ie  
w. 22 z w. 23 d a je  w p raw d z ie  ja śn ie jszy  sens, n ad to  zbliża się  do p a r a ­
d n e g o  op isu  M k (6, 53?), je s t je d n a k  z uw agi n a  liczne tru d n o śc i k r y ­

tyczne  i s ta roży tnośc i ręk o p isó w  zaw ie ra jący ch  te k s t k ró tszy , bardzo  
p rob lem aty czn e.

P o s z u k i w a n i e  m a w  czw arte j E w angelii znaczen ie  zarów no 
pozy ty w n e  ja k  n eg a ty w n e  (por. np. 5, 30 i 7, 18 z 5, 18; 7, 1. 19; 8, 37).
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znacza ze swej strony b rak  innej łodzi, k tó rą  M istrz m ógłby 
przepraw ić się na d rugą stronę jeziora.

K ró tka  sekcja 6,22— 25 przedstaw ia więc uczestników  nastę ­
pującego dialogu: Jezusa, praw dziw y chleb zstępujący z nieba, 
uczniów świadków podwójnego cudu i rzeszę nakarm ioną Chle­
bem, uw ażającą Jezusa za w ybitnego nauczycielaj a zarazem 
przyw ódcę religijno-nacjonalistycznego.

Na w stępie dialogu Jezus w tonie n ad er uroczystym  19 pod­
kreśla, na czym polega właściw ie zrozum iane „szukanie” Je ­
zusa. W inno ono zmierzać n ie  do samego „znaku” i płynących 
z niego korzyści, lecz ku  rzeczywistości nadprzyrodzonej, jaką 
znak ten zw iastuje. K onkretn ie  biorąc chodzi nie o przem ijal- 
ny  pokarm , k tó ry  zaspakaja głód ciała, ale o n ieprzem ijalny, 
k tó ry  przynosi życie w ieczne (w. 27). W praw dzie i zw ykły po­
karm  jest w ogólnym  znaczeniu darem  Bożym; ale zapowie­
dziany przez Jezusa chleb z nieba stanow i owoc Łaski Syna 
Człow ieczego20, k tó ry  przyszedł od Boga i zdąża ku Niemu, 
by s tam tąd  w łaśnie udzielić tego d a ru  Ojca.

Jak ie  dokładniejsze znaczenie m a ten  „boski pokarm ”? 
W rozmowie z S am ary tanką  mówi Jezus o źródle wody try s ­
kającej ku życiu w iecznem u (J 4,14) 21 oraz o pokarm ie, k tórym  
jest pełnienie woli Boga (4,34). Nie chodzi jednak  w rozdz. VI 
jedynie o osobowe udzielenie się Jezusa św iatu  (6,35) w św ietle 
zbawczego p lanu  Bożego i odpow iadającą m u afirm ację w iary, 
zapew niającej życie w ieczne (6,29 — por. 17,2). N adto zapo­
w iada Jezus rów nież Siebie jako dar eucharystyczny, o k tó tym  
będzie trak tow ać d ruga część dialogu. Należy jednak stw ier­
dzić z naciskiem , że dla Jan a  Jezus udzielający się św iatu  
osobowo w objaw ieniu i sakram entaln ie  w eucharystii stanow ił 
jedność, podobnie jak  w słowach Boskiego M istrza. Tym  n ie ­
m niej perspektyw a eucharystyczna została tu ta j jedynie zazna-

19 Z charakterystycznym dla czwartej Ewangelii podwójnym A m e n  
( z a p r a w d ę ) .  Por. R. S c h n a c k e n b u r g ,  Das Johannesevangelium1, 
Freiburg 1967 s 318.

Wyczerpujący artykuł o genezie, rozwoju i znaczeniu tego pojęcia 
przedstawił C. Colpe, o vtoç tou avO-p.unoo , ThWNT VIII s. 403—481.

21 Por. P. R e y m o n t ,  L’eau, sa vie et sa significance dans l'An­
cien Testament, Leiden 1958; D. S z o j d a ,  Symbolika wody w  pismach 
św. Jana Ewangelisty i w  Qumran, RTK 13, 1 (1966) s. 105—121. L. G o p -  
p e 11, uoojp B, 2, ThWNT VIII s. 321 n.; H. van d e n  B u s s c h e ,  Jean,
Bruge 1967 s. 186—189.
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czona; dopiero w św ietle d rugiej części dialogu staje  się w peł­
ni zrozum iała 22.

,.O patrzenie pieczęcią” (w. 27) w yraża au to ry te t Jezusa 
udzielony Mu przez Ojca (por. J  3,33) 23, by udzielał pokarm u 
na życie wieczne. W podobny sposób, ale w innym  sensie, 
op a tru je  Bóg pieczęcią chrześcijan, udzielając im  Ducha św. 
(2 K or 1,22) 24.

Technika nieporozum ień, stosow ana szeroko w czw artej 
Ew angelii (zob. wyżej), uwidacznia się w py tan iu  rozmówców 
Jezusa o ,,dzieła” spełniane według woli Bożej i Jego upodo­
bania; w religijności judaistycznej spełniały cne dość zasad­
niczą r o lę 25. Błąd py tających  polega na tym , że Jezus głosi 
jedno, ale zasadnicze „dzieło” : nadprzyrodzoną w iarę w posła­
nego przez Boga Syna, k tó rą  słuchacze podejm ują zgodnie 
z łaską udzielaną przez Ojca. Posłannictw o w sensie staro testa- 
m entow ym  domagało się potw ierdzenia przez znak, k tó ry  czy­
nili często prorocy,26 a  którego dom agają się także od Jezusa 
słuchacze (por. Mk 8,11— 12; Mt 16,1— 4; Ł k 11,29— 30). B ar­
dzo charakterystyczne jest to, że cudowne rozm nożenie chleba 
dokonane poprzedniego dnia słuchacze pom ijają  milczeniem 
w brew  entuzjastycznej reakcji po dokonaniu znaku (J 6,15). 
Widocznie nie połączyli go z nastaniem  e ry  m esjańskiej i po 
daw nem u dom agają się znaku ,,z n ieba” (w. 31: m anna!), k tó ­
ry  by uzasadnił czynienie przez nich dzieł Bożych. Jezus jed­
nak  odrzuca z zasady żądania znaku w ysuw ane w podobny 
sposób. Raczej więc decyduje się na  dok tryna lny  w ykład  s ta ­
rotestam entalnego znaku „z nieba”, którego tem atyka zbiega 
się zresztą z zapowiedzią praw dziwego pokarm u.

‘ c - C  o 1 p  e, a r t. cyt., s. 469n stw ie rd za , że w. 27b „zak łada  już 
w ykład  ch leba  uczty  eu ch ary s ty czn e j jak o  p o k a rm u  życia i z ro zu m ie ­
n iu  Jego  D aw cy jako  (cierpiącego) S yna Człow ieczego” . In acze j v a n  
d B H s s Ç h e, dz. cyt., s. 253.

:i m oze chodzi o a lu z ję  do ch rz tu  w  Jo rd a n ie  — por. J  1, 33n.
Q4Q ° r ' 2w łaszcza G. F i t z e r ,  cçpa-'iç ztâ D 1, T h  W NT V II

/w™ B °  u  s s e t, H . G r e s s m a n n ,  D ie R elig ion  des
—644 ’ r h  binu f n  1966> 393 o raz  G - B e r t r a m ,  ePïov , T h  W N T II  s 
zob ńp  C D 2  l4 ySi5 CZne w ypow iedzł p rzy tacza  l i te ra tu ra
V iL ^ ^ J V ’t 11- 38 22 icz- N adto K - H - R e n  g s  t o r f ,  ThWN 

1 s la s —268, F. J . R e n  g s  t o r f ,  T h  W A T I, s. 182—205.

Juden  
642 

ą u m ra ń sk
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III. CH LEB Z N IE B A  ‘A K O N IECZN O ŚĆ W IA RY

Zgrom adzony wokół Jezusa lud w ysuw a znany i kom ento­
w any szeroko w S tarym  Testam encie i judaizm ie tem at m an­
ny  27. Przytoczony tekst odpowiada najbardziej brzm ieniem  
P s 78,24 (por. Neh 9,15) z tym , że sam o zdarzenie opisuje Wj 
16,4 nn, w sposób poetycki na tom iast przypom ina P s 105,40 
i M dr 16,20. C y ta t n ie  je st dosłowny, lecz składany z szeregu 
wypowiedzi ST (Ps 78,24 i Neh 9,15) lub stanow i wolne o p ra ­
cowanie o-powiadania Wj 16,4.15 28. T aki sposób przytaczania 
tekstów  ST jest dość powszechnie p rzy ję ty  nie tylko w  czw ar­
te j Ewangelii, a le  rów nież w Q um ran i innych pism ach ju d a­
istycznych 29. Podobnie i sposób kom entow ania słów Starego 
P rzym ierza je st typowo palestyński i odpowiada najlepszym  
tradycjom  m idraszow ym  30.

K oncepcja m anny należała  do klasycznych tem atów  re f le k ­
sji judaizm u palestyńskiego i hellenistycznego. C zęsto31 
przedstaw ia się ją  jako pokarm  eschatologiczny, przyszłego 
w ieku odnowienia. Mniej słuszna jest na tom iast sym bolika 
chleba z nieba rozum iana jako  Praw o Mojżeszowe; w yklucza 
ją  nie tylko ogólny kon tekst rozm nożenia chleba, a le  i aluzje 
sak ram enta lne  dialogu, o k tórych  będzie jeszcze mowa niżej. 
Bardzo praw dopodobne jest natom iast, że w łaśnie w św ietle 
tych  koncepcji słuchacze Jezusa  dom agają się od Niego w y­
pełnienia oczekiwań eschatologiczno-m esjańskich odnośnie 
do m anny, pokarm u niew yczerpalnego.

Zbaw czo-historyczna rola m anny jest jednak zupełnie inna, 
jak  w ynika z dalszych słów Jezusa. Mojżesz był ty lko  pośred­
nikiem  w je j uzyskaniu, w łaściwym  zaś Dawcą był Bóg, z tym

27 Por. P. B o r g e n ,  dz. cyt.
23 Tam że.
23 P or. J  7, 37— 38 i cz.; F i l o n  z A l e k s .  Leg. A lleg . I I I ,  162— 168; 

M ut. nom . 253—263; 5, 17 k ’ś r  k tw b l); 8, 14. 4Q F lo r 1, 2. 12. 15n i cz. 
Por. O. B e t  z, O ffen b a ru n g  u n d  S c h r iftfo rsc h u n g  in  d er  Q u m ra n sek te , 
T üb ingen  1960 s. 166— 182.

30 O b e jm u je  on schem at: bezp o śred n ie  w y ja śn ien ia , z a rzu t, pogłęb iony  
w y k ład  w raz  z odpow iedzią  na z a rz u t i w reszcie  d e fin ity w n ą  odpow iedź. 
O gólniej zob. A. G . W r i g h t ,  T h e  L ite ra ry  G enre  M idrash , CBQ 28 
(1966) s. 105—138; 417—457.

31 N p. A p o k . B ar  29x, 8; S ib y ll  3, 46—49, o raz  l i te r a tu rę  ra b in a c k ą  
u S t r a c k  a -B  i 11 e r  b. II, 481n.
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że d ar ten był jedynie zapowiedzią praw dziwego chleba udzie­
lanego ludziom  w Jednorodzonym  Synu, Jezusie C hrystusie. 
W nim  w łaśnie zapowiedź eschatologicznej m anny  s ta je  się 
teraźniejszością: Jezus zstępuje z nieba jako żyw y chleb, za­
pew niający św iatu  życie w ieczne.32 Po ra z  pierw szy w w. 35 
Jezus określa Siebie form alnie jako osobowo zrozum iany chleb 
życia, skupiający n ie  ty lko prerogatyw y „niebieskiego pokar­
m u ” znanego z tradycji, ale i praw dziwego Boga.

W ykładnikiem  tej ostatniej jest charakterystyczna form ula 
objaw ienia „ja  jestem ” (sï<à eqn), wywodząca się ze ST.33 Jezus 
używ a jej w czasie chodzenia po jeziorze i w  następującym  
dialogu (6,36), w ystępując jako Rzecznik przem aw iającego 
i działającego w Nim Boga. N iew ierzący słuchacze dobrze ro­
zum ieli treść  te j form uły, postulującej najw yższy, boski auto­
ry te t Jezusa, dlatego też dopatru ją  się w  n im  b lużn ierstw a 34. 
Ci, k tórzy  uw ierzyli, odczytali w łaściw ie tę  w ypowiedź, w sen­
sie chrystologicznym : jako  jednorodzony S yn Jezus posiada 
sam  dostęp do  Boga i moc doprow adzania innych do N iego35.

Zaspokojenie głodu i pragnienia, zapow iadane przez Jezusa 
dla wierzących, naw iązuje w  ram ach  m idraszu  nie tylko do 
m anny, ale i do wody w ydobytej przez M ojżesza ze skały  (Wj 
1^,1— 7). Podobnym  językiem  posługuje się już staro testam en­
ta lna  lite ra tu ra  m ądrościow a (Prz 9,5; Syr 24,21 — por. Iz 
49,10 i M t 5,6 oraz Łk 6,21).

W  odróżnieniu od grona w ybranych  uczniów niew ierzący 
tłum  u jm u je  Jezusa i Jego „dzieła” na  sposób ziem ski i zew­
nętrzny , k tó re  nie prow adzi do pełnego „w idzenia” S tykają  
się oni w praw dzie z obiektyw nym i przejaw am i mocy m esjań­
skiej Jezusa, z Jego cudam i, ale nie są w  stanie uczynić dal-

• zauw ażyć, iż o k reślen ie  c h l e b  ż y c i a  n ie  w y stęp u j
ru w  ST an i w  ju d a is ty czn e j l i te ra tu rz e  n a  te m a t m an n y . Z n a  je  na 
m ias t a p o k ry f  żydow ski Jos. A sen. 8, 15 i 16; być m oże je d n a k  cho
^°PorrZKClj# ?Ską interP°Iację.

fam o  t r  h z S l r n m e r m a n n  Das abso lu te  Ego e im i a ls d ie  neu tes  
jtm en iM cn e  O ffen b a ru n g sfo rm e l, B Z  N F  4 (1960) s. 54—69; 266—27f

’ L es Ego e im i christo log iques du  q u a tr ièm e  EvangiU  
54 (1,966) s- 5— 22; 213—240. R. S c h n a c k e n b u r g ,  Da

J ?h?™,eSev™ 0 e h u m  II ,  F re ib u rg  1971 s. 59—70; P . B. H a r  n e r, T h  
” T „ F o urth  G ospel, P h ila d e lp h ia  1971.

35 n ° r ‘ o  ’ 5&- 59: 1Q. 3 0 -3 3 .
For. R. S c h n a c k e n b u r g ,  Jo h a n n esev . II, s. 69.
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szego, decydującego kroku. Um iłowanie ciem ności —  o k tórym  
Ew angelista m ówił w 3,19— 21 — jest tylko bardziej pozytyw ­
ny m  stw ierdzeniem  przyczyn niew iary, niezrozum ienia, iż za­
sadniczym  czynnikiem  pociągającym  ku Synowi — jest Ojciec, 
Dawca łaski. K to n ie  podporządkuje się Jego zbawczem u kie­
row nictw u, m usi zginąć na m anowcach grzechu i  ciemności 
(por. w. 39 oraz J  10 w w yjaśnieniu przypowieści o D obrym  
Pasterzu). Na uw agę zasługuje perspektyw a eschatologiczna, 
w yrażona za pomocą pojęcia „dnia ostatecznego” (6,39.40.44.54), 
odnosząca się do eschatologii przyszłej 36. Nie chodzi tu  jednak  
o in terw encję  redak torską zm ierzającą do pogodzenia eschato­
logii synoptycznej z Janow ą, te raźn ie jszą37. Podobnie jak  
w  11,24 (12,48) Chodzi o cel, ku k tó rem u zdąża chrześcijanin: 
życie w ieczne rozw ażane w dwóch aspektach. Zjednoczony 
przez w iarę z  C hrystusem  posiada już  życie wieczne w e w łaś­
ciw ym  sensie, ale oczekuje jego pełni przy zm artw ychw staniu  
eschatologicznym  38.

Dalsze szem ranie zgromadzonego ludu przypom ina znów te ­
m atykę  staro testam en talną  (Wj 15, 24; 16, 2. 7— 8. 12 por. 1 
K or 10, 10) i przypom ina b rak  żywej wdary w przew odnictw o 
Boże podczas w ędrów ki na pustyni. Z nał ten  tem at także T ar- 
gum  Jo n atan a  (do Lb 11, 6. 7), u jm ujący  zagadnienie w sposób 
zbliżony do argum entów  użytych przez C hrystusa  39. Podobnie 
postępuje zgrom adzony lud , odm aw iając w iary  w słowa i czyny 
Jezusa, a  w ięc bun tu jąc  się także przeciw  Ojcu.

M otywem  w ątpliw ości co do osoby C hrystusa, było Jego pow ­
szechnie znane pochodzenie jako Jezusa z N azaret. Być może 
do tego fak tu  odnosi się a luzja  zaw arta  w przytoczonym  J  4, 44 
przysłow iu 40. Słuchaczom  fak t pochodzenia z N azaret w ydaw ał

3S Por. J. B l a n k ,  Krisis. Untersuchung zur johanneischen Christo­
logie und Eschatologie, Freiburg Br., 18on.

37 Por. B u l t m a n ,  dz. cyt., s. 162; G . R i c h t e r ,  Zur Formgeschi­
chte rund Einheit von Joh 6, 31—58, ZNW 60 (1969) s. 21,-55, szczeg. 
41—42.

38 Por. C. K. B a r r e 11, The Gospel according to St. John, London 
1958 s. 244.

39 Por B. J. M a l i n a ,  The Palestinian Manna Tradition. The Man­
na Tradition in the Palestinian Targums and Jts Relation to the N ew  
Testam ent W rittigs, Beiden 1968 s. 65—66; R. B e  D é a u t ,  Une agga- 
dah targumique et les „murmures” de Jean 6, Bb 51 (1970) s. 80—83.

40 Por. R. S c h n a c k e n b u r  g, Johannesevangelium I, s. 494 n.
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się niem ożliw y do pogodzenia z wypowiedzią Jezusa  o „zstą­
pieniu  z n ieba” (por. 7, 27n). W odpowiedzi Jezus podejm uje 
znany już z w. 37 m otyw: dostęp do Niego bez nadprzyrodzo­
nej łaski Ojca jest niem ożliw y. Może ją  tylko udarem nić opór 
ze s trony  człowieka, jak  np. szem ranie ze  s trony  zgromadzo­
nych.

O nadprzyrodzonym  charak terze  w iary  mówi w olny cy tat 
z Iz 54, 12n; podobną m yśl w yraża zapowiedź Nowego P rzym ie­
rza u J r  31, 34 (LXX: 38, 34). Sens staro testam entalnej w ypo­
wiedzi został w yraźnie rozszerzony: chodzi Jezusowi nie o „sy­
nów Sy jonu”, ale o „w szystkich” bez w yjątku, którzy słuchąją 
Jego isłów i sta ją  się podatn i na ich w y p e łn ien ie41. Głos ten 
daw ał się słyszeć w ST, zarówno w bezpośrednich wezwaniach 
jak  i w biegu zbaw czej historii. H istorycznie przem aw ia w J e ­
zusie, ostatnim  i najpełniejszym  Słowie Boga do  ludzi 42. Głos 
Ojca w ołający w sercu  człowieka i k ieru jący  do Jezusa oraz 
głos C hrystusa naw ołujący rzeszę do Ojca — to  jeden i ten 
sam  głos Boży. D latego n ik t nie może przyjść bez pom ocy O j­
ca, bo tylko Syn świadczy autentycznie o tym , co w idział i sły­
szał u Ojca 43.

W iara w ym aga decyzji człowieka — za lub przeciw  Jezuso­
w i — i jako taka stanow i o osiągnięciu życia wiecznego lub 
odrzucenia. Tym  sam ym  w raca argum entacja  znów do stw ier­
dzenia w. 40, podkreślonego za pomocą podwójnego „zapraw dę” 
(zob. wyżej).

Jako  osta tn i elem ent przytoczony w w. 31 cy tatu  ze ST w y­
jaśn ia Jezus „spożyw anie” m anny przez przodków. D oktrynal­
nie w ystępu ją  tu  te  sam e tem aty  co w ww. 32—35: przodkowie, 
chleb z nieba, Jezus jako żywy chleb, konieczność zaangażowa­
nia w iary. Przodkow ie zgrom adzonego ludu, k tórzy  szem rali 
na pustyni, pom arli, mimo że spożyw ali pokarm  z nieba. Z tego 
w ydarzenia w inni oni wyciągnąć zbawczy wniosek dla siebie, 
a to tym  bardziej, że Jezus nie zapew nia im  ja.k Mojżesz po­
żywienia, ale j e s t  pokarm em  zapew niającym  życie wieczne.

^ >r'. ,E ' ? •  F r e e d ,  O ld  T e s ta m e n t  Q u o ta tio n s  in  th e  G o sp el o f  
J o h n ,  L e id e n  1965 s. 17__20.
, . w * h e m s e ,  J e z u s  p ie r w s z e  i o s ta tn ie  s ło w o  B o że , C onc. 
1 (196o) s. 715— 727.

«  P o r. 1, 18; 3, 11. 32; 26nn.
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T era z  w  w yk ład zie  m idraszow ym  po jaw iają  się akcen ty za­
pow iadające wyrażanie objaw ienie E ucharystii, które rozpoczyna 
w . 51 44. Jego sens n ależy do n iezw ykle  spornych i to w  trzech 
ko le jn ych  częściach. P ierw sza  utrzym ana jest w  form ie obja­
w ienia ze sp ecyficzn ym  „ ja  jestem ” (zob. w yżej). P ełn ia  życia  
jest tu  bardziej aktyw na, skierow ana ku  udzielaniu się w ie ­
rzącym  i zapow iada ju ż dow odzenie w w . 52nn. D ruga część 
(w. 52b) podejm uje w . 35, ale eksponuje ideę życia  w iecznego 
o w ie le  w yraźn ie j; dość pow szechnie uw aża się ją  jako zakoń­
czenie löbraizowej części dialogu, k tó ry  w w . 51c przechodzi do 
tem atyk i eucharystycznej 4S. T y m  niem niej najnow si k ry ty c y  
u w ażają  tę trzecią część (51c) jako  integralną m yśl w w . po­
przednich i rozpoczynają tem atykę  eucharystyczną dopiero w w . 
52. O brazow o tra k tu je  ona o śm ierci Jezusa, odnosząc się je ­
d yn ie  pośrednio do zapow iedzi euch arystyczn ej, podobnie ja k  
zresztą  inne a lu zje  w  poprzednich w w . 4S.

R ozw iązanie trudności za leży  w  dużym  stopniu do kolejności 
w yra zó w  tekstu  g re c k ie g o 47. O bok przekładu: „C hlebem  zaś, 
k tó ry  ja  dam, jest m oje ciało za życie  św iata” m o żliw y jest 
także .inny: „Chlebem zaś, k tó ry  ja  dam za życia  św iata, jest 
m oje cia ło” Czas p rzy sz ły  („d am ”) przedstaw ia jako  D aw cę sa­
m ego Jezusa, podczas g d y  poprzednio b ył N im  sam  Ojciec. C zy  
w ięc chodzi o dobrow olne w ydanie się  na śm ierć, o gest roz­
d zie la ją cy  chleb p rzy  ostatniej w ieczerzy, czy  o  oba aspekty 
połączone w  jedną m yśl teologiczną? Z arów no term inologia 
(„dam ” , „z a ”) przypom ina niedw uznacznie term inologię usta-

44 In aczej H. S c  h i i r m a n n ,  Jo 6, 51c —  ein  S ch lü ssel zur grossen  
johanneischen Brotrede, B Z  2 (1958) s. 244— 262 (= U rsp ru n g  und G estalt, 
D ü sseldorf 1970 s. 151— 166), szcz. s. 261.

4’  Por. E. R u c k s t u h l ,  L itera rkritik  am Johannesevangelium  und  
die eucharistische R ede (Jo 6, 51c— 58), D ivT hom (F r) 23 (1945) s.
153— 190; tenże, D ie literarische E inheit, s. 268n; tenże, W esen und  
K ra ft der Eucharistie..., s. 41— 90; O. B e t z ,  D ie E ucharistie in der 
Z e it  der griechischen V äter II, 1, F reib urg  Br. 1961 s. 181n; J. M cP  o- 
l i n ,  B ultm anni theoria litteraria et Jo 6, 51c— 58, V D  44 (1966) 
s. 243i— 258; J. G  i b 1 e t, Eucharystia w Ew angelii Jana (J 6), Cone 
(1968) s. 573.

Por. B a r r e t t ,  dz. cyt., s. 246; S c h ü r m a n n ,  art. cyt.; 
S c h n a c k e n  b u r  g, Johannesevangelium  II, s. 83; B. S c h w a n k ,  
Das Johannesevangelium  II, D ü sseldorf 1968 s. 77 n.

47 Por. szczeg. M. M e e s ,  L ectio  brevior im  Johannesevangelium  und  
ihre B eziehung zum  U rtext, B Z  N F  12 (1968) s. 111— 119, szczeg. s. 116.
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nowienia E ucharystii u Synoptyków  48, z drug iej s trony  ozna­
cza □ xśp —  i to już w najdaw niejszych w arstw ach trad y c ji — 
zbawczą śm ierć Jezusa za lu d z i49, podobnie zresztą jak  słowo 
S’otüLLi (Łk 22, 19). Jak  się w yda je Ew angelista naw iązuje więc 
do obu m yśli teologicznych, kończąc swe dotychczasowe dowo­
dzenie stw ierdzeniem  zbawczej śm ierci Jezusa, k tóra  stanowi 
n a tu ra ln e  przejście do dalszych refleksji eucharystycznych. 
W cielenie jest w praw dzie punktem  w yjścia chrystologii Jano­
w ej, w iara  w Jezusa C hrystusa odgryw a zasadniczą rolę, 
ale Ew angelista pozostaje w ierny  pierw otnej tradycji, k tóra 
Eucharystię uzależnia ściśle od K alw arii. Oznacza to, 
że 'będzie ona Ciałem C hrystusa ofiarow anym  uprzed­
nio za życie św iata. S c h ü r m a n n 50 rozum ie wzza- 
jem ny stosunek zbawczej śm ierci i E ucharystii ww. 51c jak  
następuje: ,,Ta część zam ierza wypowiedzieć się o śm ierci Jezu­
sa. Czyni to na tu ra ln ie  przy pomocy obrazu, i to — por. już 
w. 27 — gestu rozdzielania chleba przy stole.... W ypowiedzi 
Jezusa o swej śm ierci czyni On przy  pomocy obrazu posługi­
wania... N aw et należy powiedzieć jeszcze dokładniej: w. 51c 
p rze jm uje  obraz gestu rozdzielania chleba specjalnie z uroczys­
tości eucharystycznej... Rozdzielanie daru  eucharystycznego s ta ­
nie się jednak właściwie zam ierzoną treścią  po stw ierdzeniu 
ubocznym i py tan iu  (w. 52) w 6, 53— 58. Mimo to  stw orzył 
obraz eucharystyczny w. 51c łącznik um ożliw iający przejście do 
wypow iedzi eucharystycznej 6, 53—58...” 51

IV. ZAPOWIEDŹ EUCHARYSTII
Zagadnienie pochodzenia literackiego tej części dialogu, nie­

gdyś sporne 52, dziś zostało zasadniczo rozstrzygnięte  w sensie 
in tegralnej przynależności do poprzednich części, m im o że nie-

49 M k 14-23—24; M t 26,26—28; Ł k  22, 19n
a° 7 ’ H ’ R i e s e n f e l d ,  T h  W NT, 511.

;; cyt> s- 261 n-
ad to  zob. A. F e u i l l e t ,  L e discours..., s.

— tasze i Kor il,

m a n n n- n '  A- f e u i l l e t ,  L e discours..., s. 196— 129; H. S c h  ü 
L>te E ucha.ristie als R ep resen ta tio n  u n d  A p p lik a tio n  des Heil

g esch eh en s nach  Jo  6 ,5 3 -5 8 , T rie rT h Z  68 (1959) s. 3 0 ^ 5 ;  108 -118 ; 
52 p r U n ’ -7 eu Çharistie selon  S t. Jean , R evT hom  70 (1970) s. 5—1 

zeciw n ikam i jedności lite ra c k ie j są zw łaszcza B u  1 1 m  a  n
n ,' 1? ln ; R i c h t e r ,  Z u r  F orm gechich te ..., B o r  n k  a  m  i
169 a rts tlsch e  R ede im  Jo h a n n eseva n g e liu m , ZNW  47 (1956) s. 161
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k tórzy  k ry tycy  p rzy jm ują  jeszcze ciągle in terw encję  red ak to r­
ską (lub sam ego Jana) w okresie późniejszym  53.W tym  o sta t­
n im  w ypadku chodziło o uzupełnienie brakującego w czw artej 
Ew angelii opisu ustanow ienia N ajświętszego Sakram entu . P rze­
prow adzona analiza w skazuje na związek z tradycjam i synop­
tycznym i (por. term inologię), n ie  tylko w. 52nn, ale i 31— 51. 
Coraz konkretniejsze aluzje eucharystyczne w skazują na to, że 
ww. 52—58 (59) są punktem  kulm inacyjnym  dialogu, a nie jego 
dodatkiem .

Sytuacja  ww. 52 jest analogiczna do w. 41: w śród słuchaczy 
panuje  rozterka  i spory, jak  w śród daw nego ludu B ożego54. 
Przyczyną ich jest znów niezrozum ienie słów Jezusa, a raczej 
ich błędna in te rp re tac ja  w sensie czysto m aterialnym , wręcz 
charak terystyczna  dla dowodzenia czw artej Ewangelii. Z kolei 
stanow i ona punk t w yjścia do pouczenia eucharystycznego. J e ­
śliby opuścić w raz z dobrym i rękopisam i 55 słowo „sw oje” , w ąt­
pliwości dotyczące om awianego począwszy od w. 31 w ydarze­
n ia  W j 16, 12: „Jak  może znany nam  Jezus z N azaretu, syn 
Józefa, dać nam  mięso („mięso i ciało” odpow iadają tem u sa­
m em u rzeczownikowi aram . b i ś e r"a', gr. a<xp£) na po­
karm  na wzór M ojżesza?” Zgorszenie w yw ołują dopiero n a ­
stępne słowa Jezusa, z k tórych  w ynika, że pokarm , o k tórym  
mówi, jest praw dziw ym  J e g o  ciałem  i krw ią. Dodanie w w. 
52 „sw oje” służyło podkreślen iu  w yrażonej dalej nauki eucha­
rystycznej 56.

Chodzi jednak  o ciało i krew  Syna Człowieczego przybyłego 
z nieba jako Zbaw iciela św iata  (por. 3, 13). Przez spożywanie 
ich chrześcijanin wchodzi w najściślejszą w spólnotę z całym  
C hrystusem , przedstaw ioną iznów w osta tn ie j fazie zbawczo-hi- 
storycznej zm artw ychw stania. Dwa w yrażenia greckie Tpwyeiv 
oraz àX7j9-Tjç podkreślają  mocno realizm  spożywania, w yklucza-

53 Por. B o r g e n ,  Bread from  Haeven..., s. 87—98- 189—192;
S c h n  a c k n e b u r  g, Zur Rede..., s. 252.

«  Por. Wj 16,2.7—9.12; Lb 20,13.
55 Obszerną dyskusję na ten tem at zob. R. K i e f f e r ,  Au delà des 

recensions? L'évolution de la tradition textuelle dans Jean VI, 52—71, 
Lund 1968 s. 128—140.

56 R. S c h n a c k e n b u r g ,  Zur Rede vom  Brot aus dem  Himmel. 
Eine Beobachtung zu Joh 6,52, BZ NF 12 (1968) s. 248—252.



[15] PROBLEMY EGZEGETYCZNE 71

ją c y  w szelkie  zrozum ienie obrazow e. T a rzeczyw istość sakra­
m entalna realizu je  ostatecznie uczestnictw o w  życiu  udzielo­
nym  przez B oga w  Jezusie. W  ten sposób pow staje cfiągłość te­
ologiczna m ięd zy W cieleniem , O dkupieniem  a Eucharystią, 
dająca g w aran cję  zm a rtw y ch w sta n ia S7, a  sp o żyw a ją cy  ciało 
i pi ją c y  k re w  C h rystusa pozostaje na zaw sze zjednoczony z S y ­
nem  C złow ieczym  58.

W reszcie w . 58 stamowi podsum ow anie całego dowodzenia 
w  dialogu. Chleb życia, c ia ło  S y n a  Człow ieczego, przew yższa 
nieskończenie m annę z W j 16, 15nn, zapew nia bow iem  praw ­
d ziw ie życie  w ieczne. O braz starotestam entalny m usi ustąpić 
m iejsca rzeczyw istości w  Jezusie Chrystusie. „Jezu s jest Chle­
bem  życia  z  jednej stro n y w  sensie całego objaw ienia, z dru­
giej w  sakram entalnym  darze Eucharystii... P rzy jm u ją c  z pełną 
w iarą  dar eucharystyczn y, k tó rym  jest i k tó ry  daje w y w y ższo ­
n y  C h rystus, o trzym u je  w ierzą cy  udział w  h istorycznym  dziele 
zbaw czym  Jezusa, a tym  sam ym  w  owocu jednorazow ego czy­
nu zbaw czego, tj. w  ż y c iu  w ieczn ym ” 59.

W  ostatnim  w ierszu  (59) chodzi E w angeliście n ie o  ku ltow e 
ram y w ystąpienia Jezusa, ale o podkreślenie zbaw czego cha­
rakteru  n au ki w ygłoszonej pod adresem  daw nego ludu Bożego, 
k tó ry  w  Jezusie C h rystu sie  sta je  się ludem  eschatologicznym . 
K u lt  i  cześć oddaw ana O jcu  w inna przejść w  d ecyzję  za C h ry ­
stusem , d ecyzję  w iary; je j w yrazem  m a być spożyw anie ciała  
i picie k rw i S yn a  C złow ieczego 60.

VI. SKUTKI ZAPOWIEDZI (6, 60^71)

K ry zy s , ja k i d w ukrotn ie ju ż w ystą p ił w śród  słuchaczy w  po­
staci szem rania, o b ją ł po ostatnich w ypow ied ziach  Jezusa także

”  u * 1 b 1 e t( art c y t ’ s- 573-
Por. G. S e v e n s t e r ,  Remarks on the H um anity of Jesus in theGospel.

’’ K 1 °  s, dz. cyt., s. 68n.
. DPor’ J- M o r r e ,  Eating the Flesh and Drinking the Blood.

I >v^eC°^, Çrati(m> AngThRev 48 (1966) s. 70—75; A. V a n n e s t e, 
vangiie de Fête-Dieu, Jn 6,55—58: De pain de vie descendu du ciel,

Assembl. du Seign. 54 (1966) s. 41—53; K l  o s ,  dz. cyt., s. 59—69; 
£,• G r y g i e w i c z ,  Chleb i wino i Eucharystia w  sym bolice Nowego 
Testam entu, Poznań 1968 s. 20_27.
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ściślejsze grono uczniów . W praw dzie n ie  jest to apostolskie 
grono „d w un astu” (por. w . 67, gdzie odróżniają się od reszty), 
ale tych , co u w ierzy li w  Jezusa i w y tw o rz y li tym  sam ym  
zw artą  grupę now ego ludu Bożego. E w angelista w y d a je  się 
przedstaw iać nie ty lk o  i nie ty le  k ry zy s  w ia ry  w  tam tych  oko­
licznościach historycznych, ale  a ktu aln y d la  czyte ln ikó w  pier­
w szych  oraz następnych. O bjaw ienie Jezusa w yd aje  się trudne, 
rzeczyw istość nadprzyrodzona niem ożliw a do przyjęcia. Jezus 
przezw ycięża to zgorszenie w skazując na „w stąpien ie” Syna 
C złow ieczego do nieba, skąd zstąpił (3, 13) jako chleb życia. 
'Proporcjonalnym  środkiem  zaradczym  jest duch; jako Syn 
C zło w ieczy  posiada moc jego udzielania (7, 39), prow adzącą ku 
życiu  wiecznem u. W  zrozum ieniu piszącego E w an gelisty cho­
dzi o C h rystusa uw ielbianego, zsy ła jącego  dar D ucha i o spo­
łeczność chrześcijańską po Zesłaniu D ucha św . W  jednym  i dru­
gim  w yp ad ku  „cia ło ” jest bezużyteczne i stoi w  diam etralnym  
p rzeciw ień stw ie  do życiod ajn ego ducha. A le  także w  chw ili 
w ypow iadan ia  słów , jako zjednoczony z O jcem  Syn, przekazu­
je  ju ż  Jezus tego D ucha ja k o  gw aran cję  życia 61.

T ajem nica niepraw ości, która penetruje  także szeregi ucz­
niów  Jezusa, zn ajd u je  jed yn ie  rozw iązanie w  planach B ożych, 
podobnie ja k  pytanie, w  ja k i sposób jeden z uczniów  m ógł 
okazać się zdrajcą. Stanow i to tajem nicę O jca, w iadom ą w szech­
w ied zy  Syna, ale niedostępną dla w ierzącego, którem u w y sta r­
cza prześw iadczenie, że m iarodajnym  czynnikiem  jest w ola 
O jca, nie zaś w łasna in icjatyw a . T ym  niem niej E w an gelista 'n ie  
w aha się przedstaw ić gm inom  —  nie bez aktu alizu jących  in­
tencji —  apostazję: n iew ierzący  czynią dalszy krok opuszcza­
jąc Jezusa (w. 64). P ytan ie  staw ione pod adresem  ścisłego ko­
legium  dw unastu n ie  oznacza oczyw iście, iż  w szy scy  poza nim i 
odeszli. A le  spraw dzenie ich w ia ry  o d byw a się  u Syn o p tykó w  
w  zupełnie innym  kontekście, m iejscu i c z a s ie 62. W spólnym  
dla w szystk ich  tra d yc ji rzecznikiem  A postołów  jest Szym on -

51 Por. E. S c h w e i z e r ,  T h W N T  V II, s. 140nn; G. S t ä h l  in ,  
tam że s. 357; G. B o s c a 1 i, Sp irito  e vita, P a rV ita  13 (1968) s. 118—  
131; tenże, Un m ashal evangelico e la sua applicazione (G iov 6,63), 
B iO r 10 (1968) s. 53— 58.

cs M k 8, 27nn; M t 16,13nn —  por. jedn ak  rozm nożenie Chleba Ł k  
9,18nn.
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-P io tr  (J 1, 42), dający  odpowiedź w form ie pytania. Trudność 
słów Jezusa nie w pływ a decydująco n a  uznanie ich życiodajnej 
mocy; ożywia apostołów nadprzyrodzona w iara  w Jezusa. Jego 
godność m esjańską uznali już znacznie wcześniej (1, 41. 45)); 
toteż określenie „św ięty Boga” , znane dobrze Synoptykom  63, 
naw iązuje jedynie do tej godności pogłębiając ją  o  akcenty 
try n itam e . Zbawcze posłannictw o Boga przedstaw ione jest tu 
w św ietle absolutnej świętości Boga, k tó rą  Jednorodzony Syn 
posiada w pełnym  stopniu 64.

Zastrzeżenie Jezusa, z jakim  przy jm uje  w yznanie P iotra, 
odnosi się do jednego z dw unastu , k tó ra  m a się okazać zdrajcą; 
określenie „diabeł” an tycypuje  opis J  13, gdzie nak łan ia  on 
Judasza do zdrady  (13, 2), a po spożyciu kaw ałka chleba w stę­
puje w niego (13, 27). Jan  nie zatrzym uje się przy rozw ażaniu 
czysto teologicznym  sy tuacji Judasza w zbawczych planach 
Bożych. W ypowiedź jego cechuje w strę t niem al fizyczny do 
zdrady i zdrajcy. W ten sposób św iat otaczający Jezusa ulega 
podziałowi na dwa wrogie obozy: w ierzących i niew ierzących 
ze zdrajcą na czele. Sądząc po ludzku w ydaje się, że ci ostatni 
m,ogą przystąpić do procesu Jezusa, do potępienia go. W rze­
czywistości rzecz ma się odw rotnie: Syn Człowieczy w śród ra ­
dości św ięta Nam iotów i poświęcenia św iątyni dokonuje proce­
su podziału m iędzy nim i. W yw ołuje /crisis, sąd nad  odrzuco­
nym , niew ierzącym  narodem  Bożym, grom adząc wokół Siebie 
praw dziw e dzieci Ojca i przygotow ując je do ostatniej, na jw a­
żniejszej próby Swego poniżenia, ale rów nież do udziału 
w  Swej chw ale 65.

cz.03 M k. 1,24; Ł k  4,34 i
ono4 P o r ' F ' H a h n ,  C hristo log ische  H o h e its t i te l2, G ö ttingen  1964 s 
2 2 «n ^r»aZ 2V ~ 23.9; s - C i p r i a n i ,  L a con fessione d i P ie tro  in  G iov 
s. bJ 71, e z suoi ra p porti con quella  dei s in o ttic i (M e 8,27— 33 par.). 
W: A tti d e lla  X IX  S e ttim a n a  B ib lica  (B rescia  1967) s. 93—111- T  W o r ­
d e n ,  H err zu  wem. w e lle n  w ir  gehen?, Cone 5 (1969) s ’ 781— 789 
(w sensie  ogólniejszym ).

cs V a n  d e n  B u s s c h e ,  dz. cyt., s. 280n.
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L i t e r a r i s c h e  u n d  e x e g e t i s c h e  P r o b l e m e  d e r  
j o h a n n e i s c h e n  B r o t r e d e  ( J o  6,22—59)

Z u sam m en fassu n g

D ie A b h an d lu n g  b ezw eck t e ine  e ingehende  U n te rsu ch u n g  d e r l i te r a ­
risch en  und  theo log ischen  R olle  des 6. K ap ite ls  des Jo h an n esev an  — 
ge liu m s. Es g e h t v o r a llem  u m  das V e rh ä ltn is  zu  den  synop tisch en  
E in se tzu n g sb erich ten  und  zu r jo h an n e isch en  C hristo log ie . U rsp rü n g lich  
m ag  d er S em eia -Q  a n g e h ö rt h ab en , doch d ie  a u f  ih r  g e s tü tz te  l i te r a ­
risch e  A rb e it des Jo h an n es  evt. d er R ed ak to ren  lieg t n a c h  w ie vor im  
U m k laren . E inen  au sg eze ich n eten  D ienst le is te ten  h ie r  d ie  l i te r a r k r i -  
tisch en  V o ra rb e iten , d ie au f e ine w esen tlich e  E in h e it des B erich ts  
sch liessen  lassen . T ro tzd em  g eh ö rt d ie  K om position  d er R ede w ed er 
zu den  e in fach en  noch  zu  logisch e in w an d fre ien  R ed estü ck en  des v ie r ­
ten  E vangelium s. E n tw ed e r w ä re  h ie r  e in e  z irk u la re  K o m p o sitio n stech ­
n ik  an zu n eh m en  oder —  w as w a h rsc h e in lic h e r is t  — die  zu r Z e it des 
Jo h a n n e s  u n d  F rü h c h ris te n tu m s  ü b liche  m id ra sc h a rtig e  (und th eo lo ­
gische) A u sw ertu n g  d er a ltte s ta m e n tlic h en  T ex te  aufzuzeigen.

D er theo log ische  N a c h d ru c k  des R edestückes is t in  d er C hristo log ie  
zu suchen . D en M an n a-M o tiv en  des A T w ird  Jezu s, das vom  H im ­
m el h e rab g estieg en e  B ro t g e g en ü b e rg es te llt; d ie e ig en a rtig e  O ffen b a ­
ru n g sfo rm e l ego e im i  b e k rä f tig t  d ie  ch ris to lo g isch en  A ussagen . D er 
G lau b e  a n  Je su s  C h ris tu s  b r in g t die E n tsch e id u n g  h e rb e i; a ls fre ie r  
W illen sak t des M enschen  en ts ta n d e n , m uss sich  d iese r G lau b en  im  
ch ris tich en  L eben  b ew äh ren . Im  M itte lp u n k t des K a p ite l s te h t d ie  E u - 
ch a ris tiev e rh e issu n g , d ie  a ls  o rg an isch e r B e s ta n d te il d e r  R ede an g ese ­
h e n  w erd en  m u ss Im  le tz te n  T e il des A rtik e ls  w e rd en  d ie  Fo lgen  d er 
R ede d a rg e s te llt:  d ie  G lau b en sk rie se  in  den  R eih en  d e r C h ris tu s jü n g e r 
u n d  d ie  A u fte ilu n g  d e r W elt in  zw ei L ag er, d e r  C h ris te n  u n d  d e r 
ih n en  fe in d lich  g es in n ten  W elt.

L. S ta ch o w ia k


